
        
  
    
      
        
      

    

  

    
        
  
    
                    Łukasz Jarema
          

      Zima nieskończona

      

    

  

    
        
  
    
    

    

    

    
      © Łukasz Jarema, 2022

    

    

    
      
        Zbiór wierszy wybranych przez autora. Podróż przez wszystkie stany psychiczne związane z miłością. Ostatni tomik poezji.

      

    

    

    
      ISBN 978-83-8273-331-0

      Książka powstała w inteligentnym systemie wydawniczym Ridero

    

  

    
        
  
    
      Spis treści

    
    
      
        	           
          Zima nieskończona         
        

        	           
          dźwięki         
        

        	           
          jak mogłaś się do tego         
        

        	           
          jakie szczęście         
        

        	           
          raz do roku         
        

        	           
          jak mogłaś         
        

        	           
          odezwij się         
        

        	           
          jesień         
        

        	           
          kot         
        

        	           
          urodziny         
        

        	           
          odkupienie         
        

        	           
          dzień w którym osłabłem         
        

        	           
          anoreksja         
        

        	           
          grzesznik         
        

        	           
          puzzle         
        

        	           
          kontrola zbliżeń         
        

        	           
          skrucha         
        

        	           
          modlitwa dla marzycieli         
        

        	           
          trzaski         
        

        	           
          nakrycie         
        

        	           
          testament         
        

        	           
          pani zamarzniętego jeziora         
        

        	           
          kwiaty         
        

        	           
          rozwój technologiczny         
        

        	           
          sen         
        

        	           
          fetysz         
        

        	           
          entomologia         
        

        	           
          oprócz błękitnego nieba         
        

        	           
          lubię kiedy         
        

        	           
          matematyka         
        

        	           
          przecież wiesz         
        

        	           
          niemodne         
        

        	           
          może kiedyś         
        

        	           
          para         
        

        	           
          podziw         
        

        	           
          jak dzieci         
        

        	           
          pułapka na myszy         
        

        	           
          flirt         
        

        	           
          mała mi         
        

      

    
  

    
        
  
    
      dźwięki

    
    
      a może jej jednak

      nie było

      wmalowanej w pejzaże świata

      dźwięk jej głosu przecież być mógłby

    

    echem kropel bijących

    
      w parapet

      i może tak mam już po prostu

      że serce kołacze

      w takt deszczu

    

  

    
        
  
    
      jak mogłaś się do tego

    
    
      dawno mnie nie było

      na kartkach i strunach

      ogółem

      nie było mnie na ślubach

    

    i pogrzebach

    odkąd nikt nie notuje

    
      nie wystawia uwag

      coraz częściej

      posuwam się

      do nieobecności

    

  

    
        
  
    
      jakie szczęście

    
    
      jakie szczęście

      że jestem poetą

      mogę ci wyznawać miłość

      cały czas

      słowo za słowem

      a ty i tak

      nie zrozumiesz

    

  

    
        
  
    
      raz do roku

    
    
      raz do roku widuje cię

      coraz piękniejszą

      trochę bardziej zmęczoną

      kiedy idąc rękę wciąż trzymasz

    

    nie moją

    i co roku sobie wmawiam

    że poczekam na lepszą okazję

    
      i tylko serce mocniej zabiło

      mi

      mnie

      nieważne

    

  

    
        
  
    
      jak mogłaś

    
    
      jak mogłaś być zazdrosna

      o to, że była mi deszczem

      gdy zgłębiałem oceany

      gdy zdobywałem bieguny

    

    ona jednym mi płatkiem śniegu

    jak mogłaś

    pomyśleć

    że chciałem zostawić

    
      niebo dla sufitu

      czy heroinę dla cukierka

      porównanie ciebie i jej było jak

      porównanie słońca ze słonecznikiem

    

  

    
        
  
    
      odezwij się

    
    
      odezwij się do mnie

      kiedy już poczujesz

      że jego kołdra za bardzo przygniata

      dłonie nie grzeją

    

    a usta nie parzą

    
      odezwij się kiedy zrozumiesz

      że koniec świata z nim nie będzie

      deszczem ognia

      a okrutnie długą zimą

    

  

    
        
  
    
      jesień

    
    
      ponownie chłodem powiewa

      liście pożółkłe opadły na chodnik

      usta z samotności zaczęły pękać

      by się do serca móc upodobnić

    

  

    
        
  
    
      kot

    
    
      każde zadrapanie

      od twoich pazurów

      odbiło się blizną

      na mojej psychice

      a ja wciąż tu wracam

      bo mruczysz tak pięknie

      


      


    
      































      Koniec darmowego fragmentu książki.

      Zachęcamy do zakupu pełnej wersji.

    
  OEBPS/assets/NotoSans-Regular.ttf


OEBPS/assets/NotoSans-Italic.ttf


OEBPS/assets/NotoSans-BoldItalic.ttf


OEBPS/cover.jpg
Lukasz Jarema

zima nieskoenczona






OEBPS/assets/NotoSans-Bold.ttf


